HCESZ BYĆ DOBRYM SIATKARZEM 
NAJPIERW BĄDŹ 
DOBRYM UCZNIEM 


MŁAWA (HSI). Ostatnio coraz 
lepiej poczynają sobie siatkarze 
z Liceum Ogólnokształcącego 
im. Stanisława Wyspiańskiego 
w Mławie. Zajęcia z młodzieżą 
prowadzi nauczyciel wychowa- 
nia fizycznego mgr Bolesław 
Skolimowski. W mławskim li- 
ceum na siatkówkę postawiono 
już kilka lat temu. Uczyniono to 
z kilku powodów. Po pierwsze — 
szkoła nie ma własnego pełno- 
wymiarowego boiska do gry 
w piłkę nożną, a po drugie — siat- 
kówka zawsze cieszyła się tu 
ogromnym powodzeniem za- 
równo wśród chłopców, jak 
i dziewcząt. Rzecz jasna, nikt z li- 
cealistów nie liczy od razu na 
wielkie sukcesy. Zresztą nie o nie 
chodzi przede wszystkim. Dyrek- 


tor szkoły — mgr Eugeniusz Ła- 
ciak, z wykształcenia historyk 
i pedagog, azzamiłowania wiolki 
entuzjasta sportu, mając za sobą 
wieloletnią pracę pedagogiczną 
widzi w sporcie bardzo ważny 
element wychowawczy, Prakty- 
ka w mławskim „ogólniaku po- 
twierdza tę tezę. Wszyscy siatka- 
rze to bardzo dobrzy lub dobrzy 
uczniowie. Dla tych, którzy mają 
oceny niedostateczne nie ma 
miejsca w drużynie. Nauka jest 
bowiem na pierwszym miejscu. 
Dodam, że młodzi siatkarze mają 
dobre warunki do uprawiania 
swej dyscypliny. Obecnie są mis- 
trzami województwa ciechanow- 
skiego w grupie szkół ponadpod- 
stawowych. 

(aug) 


Wychowanie przez muzykę 
zdaje egzamin na piątkę! 


PAP. Szkola podstawowa w Bu- 
lowicach, w woj. bielskim, już od 
17 lat słynie z wyjątkowo utalen- 
towanych uczniów-artystów. Ze- 
spół wokalno-muzyczny szkoły 
zebrał wiele nagród na przeróż- 
nych festiwalach: muzycznych. 
Plastycy-uczniowie: __ wykonali 
własnoręcznie pomnik patrona 
szkoły - Tadeusza Kościuszki. 
Wielu uczniów: zajmuje się rysun- 
kiem i malarstwem. 


„Zarząd Centralny. Kościoła 
Adwentystów Dnia Siódmego 
. przekazuje niniejszym dla Głów- 
nej Kwatery Związku Harcerstwa 
Polskiego 100 namiotów 5 i 6 
osobowych oraz 1900 koców dla 
młodzieży na akcję letnią z na- 
dzieją, że służyć one będą po- 
mnażaniu dobra narodu pol- 
skiego i wychowaniu młodego 
pokolenia na dobrych obywateli 
naszego państwa” — czytamy 
w protokole przekazania darów. 
— Ten nowiutki sprzęt turysty- 
czny, skromnie licząc wartości 
ponad 4 miliony złotych, bardzo 
się nam przyda — mówi druh Sta- 
nisław Szatkowski, kierownik 


Dzieci z Bulowic wystawiały już 
swe .prace, rysunki i akwarele 
w krakowskich „Krzysztoforach”, 
w warszawskim Pałacu Młodzie- 
ży, w Katowicach i Bielsku-Białej, 
budząc powszechne zaintereso- 
wanie.» ; 

Rysunki uczniów z Bulówicwy- 


_ stawiano nawet w Paryżu i w To- 


kio, gdzie również zyskały wielkie 
uznanie | SW ada 
ców'(kl)” s 


Wydziału Kwatermistrzowskiego 
GK ZHP. — Przypuszczam, że słu- 
żyć będzie harcerzom przez dłu- 
gie lata. Namioty wykorzystywa- 
ne będą na centralnych akcjach 
szkoleniowych związku, rajdach 
i imprezach organizowanych 
przez GK ZHP. Podobne przezna- 
czenie widzimy dla koców, choć 
część z nich przekażemy Płockiej 
Chorągwii ZHP, która 'w czasie 
powodzi wiele ze swojego mająt- 
ku oddała ludziom dotkniętym 
klęską. 

W imieniu harcerzy składamy 
ofiarodawcom serdeczne po- 
dziękowania. 

(mj) 


. 


AT 


Dzień był w sam raz na rajd! Słone- 
czna i dość ciepła kwietniowa niedzie- 
la. Może tylko wiatr dmuchał trochę za 
mocno. Pierwsze patrole zaczęły się 
pojawiać w podwarszawskim Komoro- 
w pełnym umun- 
durowaniu, z plecakami napełnionymi 
sprzętem i prowiantem. Jedzenia mu- 
siało starczyć na cały dzień. Na rajd 
stawiło się w sumie 14 patroli. Z jed- 
nym z nich mieliśmy ruszyć na trasę. 

Wybór był niełatwy. Do Komorowa 
przyjechały bowiem najlepsze zastępy 
Hufca Ochota wyłonione wcześniej 
w wyniku eliminacji drużynowych 
w Puszczy Kampinowskiej. Tym ra- 
zem gra szła o większą stawkę — o tytuł 


wie koło dziewiątej — 


najlepszego zastępu w dzielnicy. 
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NASTOLATKOW 


„BOBRY” 


UMIEJĘTNOŚCI 


WIM 
/ HARCTUR 


WIEDZA 
1. Znam dokładnie okolicę swojego 
miejsca zamieszkania w promieniu 10 
km, miejsca historyczne i związane z ni- 
mi wydarzenia, ważniejsze zakłady pra- 
cy i przodujące gospodarstwa rolne; 
wiem, co się w nich produkuje i upra- 
wia, znam zabytki architektoniczne, re- 
zerwaty, pomniki przyrody i i inne obiek- 
ty krajoznawcze; wiem, gdzie znajdują 
się najciekawsze punkty widokowe, 
ośrodki wypoczynkowe i miejsca rekre- 
acji, jak przebiegają szlaki turystyczne. 
2. Wiem, gdzie znajdują się siedziby 
urzędu gminnego, komendy hufca ZHP 
i innych instytucji, placówki socjalne, 
kulturalne, handlowe i gastronomiczne, 
punkty usługowe, miejsca noclegowe, 
kempingi, najbliższe punkty informacji 
turystycznej itp. 
3. Znam połączenia komunikacyjne 
mojej miejscowości (PKP, PKS), okolicz- 
- ne drogi itrasy przelotowe, mosty, kład- 
ki, polne ścieżki; wiem, którędy można 
przejechać samochodem. 


1. Potrafię wskazać najlepsze tereny 
w mojej okolicy nadające się na obóz 
lub biwak. 

2. Potrafię opracować ciekawą trasę 
wycieczki po okolicy uwzględniając po- 
rę roku, wiek uczestników i ich zaintere- 
sowania. 

3. Umiem ciekawie opowiadać 
o swojej miejscowości, potrafię wyko- 
rzystać przy oprowadzaniu wycieczek 
różne ciekawostki i osobliwości, poda- 
nia ludowe, legendy itp. 


DZIAŁANIE 


1. Wspólnie z kolegami opracowa- - 


łem na użytek przyjezdnych tablicę in- 
formacyjną, mapę topograficzną, folder 
lub harcerski przewodnik po okolicy. 
Zebrałem publikacje, wycinki i inne ma- 
teriały uzupełniające, dotyczące mojej 
miejscowości. 

2. Oprowadziłem po swojej okolicy 
kilka grup wycieczkowych lub zorgani- 
zowałem dla kolegów zawody krajozna- 
wcze i grę terenową. 

3. Brałem udział w ognisku, kominku, 
wieczornicy zorganizowanej „wspólnie 
z przybyłą do mojej miejscowości za- 
przyjaźnioną drużyną, obozem harcer- 
skim, kolonią, wczasowiczami itp. Inte- 
resująco zaprezentowałem walory :tu- 
rystyczne i osiągnięcia mojej okolicy. 

[i 


PRZYSŁAŁY LIST 


Zastęp Tomka 
otrzymał niedawno 
list. Przysłały go „Bob- 
ry” — zaprzyjaźniony 
zastęp z W., miasta 
wojewódzkiego. 

Z „Bobrami” pozna- 
li się chłopcy Tomka 


Jak są 
oznaczone 
szlaki 


turystyczne 


Rysunkowe sposoby 
oznaczania szlaków tu- 
rystycznych podaliśmy 
w kolorach na str. 13 
naszej książki „,Bądź 
sprawny!” Tam konie- 
cznie zajrzyjcie, bo 
z takimi znakami spot- 
kacie "się na pewno 
w czasie wycieczek po 
najbliższej okolicy. 


jeszcze jesienią ubie- 
głego roku na chorąg- 
wianym zlocie NAL. 
List „Bobrów” od- 
czytano na zbiórce za- 
stępu. „Bobry” pisały, 
że bardzo chciałyby 
przyjechać całym 
swoim dziesięciooso- 
bowym zastępem do 
B. — miejsca zamiesz- 


kania zastępu Tomka. 
Na kilka dni, w czasie 
wakacji, z własnym 
sprzętem obozowym 


i z dorosłym opieku- 
nem. Czy przyjaciele 
z Brzechcą im pomóc? 

Dokończenie na str. 20 


Ankieta: W, 


Każdy zastępowy, 
a szczególnie ten, któ- 
ry chce, by jego zastęp 
pożytecznie i zgodnie 
z dążeniami członków 
zastępu działał w cza- 
sie wakacji — powinien 
przeprowadzić taką 
ankietę, na jaką To- 
mek zebrał odpowie- 
dzi od swoich chłopa- 
ków. Odpowiedzi pi- 
sane były na kartkach 


i dokładnie potem 
analizowane. 
1. Wymień jedno 


przedsięwzięcie pod- 
jęte wspólnie z zastę- 
pem w czasie wakacji, 
które sprawiłoby Ci 
przyjemność. 

2. Jest na pewno 
takie miejsce w naszej 
okolicy, gdzie jeszcze 
nie byłeś a chciałbyś 
być. Wymień je, może 


wybierzemy się tam 
wspólnie. 

3. Jakiej pomocy 
potrzebujesz w czasie 
wakacji od zastępu Ty 
lub Twoi najbliżsi? 

4. Jaką książkę 
chciałbyś przeczytać 


w czasie tegorocznych 


wakacji? 

5. Dokąd i na ilewy- 
jeżdżasz w ciągu tych 
dwóch miesięcy? 


MINIMUM 
HARCERSKIEJ 
TURYSTYKI 
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MIERZ 
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KRZYWOMIERZ 
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prawy © Nasze sprawy © Nasze 


sprawy © Nasze Sprawy 


Jesteśmy ciotecznymi siostra- 
mi. Jedna z nas ma na imię Ela, 
druga Renatka. Obydwie mamy 
po 14 lat. Bardzo lubimy dzieci. 
Może to właśnie sprawiło, że 
układamy zabawne wiersze, pi- 
szemy książeczki dla dzieci. La- 
tem, kiedy w pobliskiej szkole 
podstawowej organizowane są 
półkolonie letnie, większość wol- 
nego czasu spędzamy właśnie 


tam. Organizujemy gry i zabawy 
dla dzieci, uczymy ich różnych 
piosenek i we wszelki możliwy 
sposób staramy się urozmaicić 
czas maluchom, którym ze 
względu na rodzaj wykonywanej 
pracy rodzice podczas wakacji 
nie mogą zapewnić opieki. Na- 
grodą za tę pracę są uśmiechnię- 
te twarze małych obywateli, któ- 
rzy po skończonych zajęciach 


o godzinie 17.00 po prostu nio 
chcą wracać do domów. 


Do wakacji już niodaloko, dla 
tego chciałybyśmy założyć taki 
klub wzajemnej współpracy. Mo 
żo ktoś tak jak my kocha dzieci 
| chciałby nam pomóc. Sordacz- 
nie prosiłybyśmy o listy tych 
wszystkich, którzy cheloliby nalo- 
łoć do naszogo klubu. Wiok nia 
ma tu znaczonia. Chciałybyśmy 
takżo, abyścio wraz z listami przy: 
syłali nam propozycje ciekawych 
glor, zabaw z dzioćmi, toksty ład- 
nych piosenek. My takżo nio po- 
skąpimy rad, będziomy starały 
się przekazać umiojętności, któro 
dotychczas zdobyłyśmy. I joszczo 
jedno: serdecznie prosimy kał 
dego, kto będzio do nas pisał, 
o nadsyłanie znaczka na odpo- 
wiedź. Może to zdanie sprawi, że 
nasz list powędruje do kosza, ale 
w obecnych czasach naszo wa- 


runki finanaowe są trudno. Na: 
wot zarobić nio mma jak, bo butelki 
muszą być na zamianą; za maku 
laturqą można otrzymać papier to: 
nlatowy, a zbioranio złomu to nia 
Jost lokka praca dla dwóch nasto 
latok, Nio chcamy by nadsyłano 
nam koporty, gdyż „produkuje 
my” ja samo 


Prosimy wszystkich, którzy bę 
dą do nas pisać, o propozycja 
nazwy naszogo klubu 


Każdy, zaznaczamy, każdy, kto 
do nas napiszo otrzyma odpo- 
wiedż | zostania członkiom na 
szogo klubu. 


Ela i Renatka 
Oto nasz adros kontaktowy: 


Elżbieta Jodkowska, ul, Wrocła- 
wska 12 m, 1, 15-644 Białystok 


PO 


To staropolskie porzekadło 


odnosiło się do elagantów; im 
cholewy lepiej Iśniły, tym pan był 
elegantszy. Teraz, kiedy o stare 
<buty należy dbać jak nigdy, choć- 
by tylko dlatego, że nowe trudno 
kupić, przysłowie ma nie tylko 
znaczenie estetyczne, ale i prak- 
tyczne. Kilka dni temu chciałam 
oddać buty do reperacji. Szewc 
na to: „kochana pani, niech pani 
te buty przyniesie za miesiąc, tyle 
mam roboty. O — wskazał na stos 
obuwia — wyciągają stare z piw- 
nicy i proszą o zreperowanie”. 
Co zatem robić z butami, by 
ładnie wyglądały i abyśmy mogli 
dlużej je nosić? Zauważcie, że 
obuwie najszybciej pęka w zagię- 
ciach. Staje się to na skutektego, 
iż pył i ziarenka piasku osadzają 
się właśnie w tych miejscach 
i systematycznie przecinają skó- 
rę. Zabłocone lub zakurzone buty 
powinno się czyścić tuż po zdję- 
ciu ich z nóg, a nie wtedy, kiedy 
się je wkłada. Czyścimy je szczot- 
ką, a następnie skórę przeciera- 


„BOBRY” 
PRZYSŁAŁY LIST 


Dokończenie ze str. 19 


W zastępie. Tomka zawrzało: pomysł fajny, 
wszystkim uśmiecha się spędzenie części waka- 
cji z „Bobrami”, ale — jak tu ich przyjąć w B.? i co 
dla nich przygotować? co załatwić? jak? gdzie? 
Rada w radę podjęli zadanie zespołowe, które 
nazwali sobie dracznie „Szykujemy żeremie dla 
„Bobrów ”. | natychmiast odpisali, że zapraszają 
serdecznie, przygotują ciekawy pro- 
gram turystyczno-krajoznawczy, miejsce na obo- 
zowisko, zapewnią możliwość tańszego zakupu 


„Bobry” 


części żywności itp. 


Na tej samej zbiórce Tomek przeprowadził 
w zastępie ankietę na temat „Moje wakacje 82”. 


Obycie ułatwia życie, lub jak sobie radzić 


POZNAĆ PANA 
CHOLEWACH 


my watą lekko zwilżoną wodą lub 
mlekiem. Po wyschnięciu nową 
czystą, watą lekko kolistymi 
ruchami wcieramy w powierzch- 
nię obuwia małą ilość pasty. Ro- 
bimy to tak długo, aż buty uzy- 
skają połysk. Na koniec przecie- 
ramy je flanelką lub kawałkiem 
wełnianego materiału, aż nabio- 
rą olśniewającego blasku. Do 
wnętrza obuwia dobrze jest na- 
sypać trochę talku. Ten zabieg 
uchroni je przed zdefasonowa- 
niem i zgrubieniami. Buty długo 
zachowają świeżość, jeśli talk bę- 
dzie się stosowało systematy- 
cznie. 

Buty zamszowe czyścimy 
szczotką z włosia, plamy usuwa- 
my gumową szczoteczką lub 
zcienkich drucików, można także 
w tym celu użyć gumki „Myszki”. 
Obuwie zamszowe znakomicie 
odświeżymy, jeśli potrzymamy 
je przez kilka minut nad parą. 

Pantofle tekstylne — z płótna 
i sznurka (obecnie często noszo- 
ne) należy prać—za pomocą 


szczotki, mydła i wody. Stosow- 
nym środkiem jest papka sporzą- 
dzona z kredy i mleka (zwłaszcza 
świetnie się nią czyści tenisów- 
ki). Lakierki przecieramy flanelką, 
a czyścimy tylko obcasy i brzegi 
podeszew. 

Buty przechowujemy w spe- 
cjalnej szufladzie z przegródkami 
przeznaczonymi na ten cel, lub 
na drabinkach, które można np. 
umieścić na wewnętrznej stronie 
drzwi szafy w przedpokoju. Buty 
długo utrzymają dobry kształt, je- 
śli włożymy do nich prawidła, 
wypchamy je papierem czy gał- 
gankami. 


Czekając na przystanku czy 
stojąc w kolejce spróbujcie po- 
obserwować, jakie buty mają lu- 
dzie na nogach. Zaniedbane, nie 
wyczyszczone. Doprawdy, trud- 
no nam byłoby dziś na naszych 
ulicach znaleźć pana, którego po- 
znalibyśmy po cholewach! 


ul. Rolna 

83-115 Szaro 

BARBARA SKÓRSKA woj. Gdańsk 
m a a A ma | m] m m 


Bardzo lubię czytać książki 
przygodowe i fantastyczne. 
Przeczytałam ich bardzo dużo 
i wciąż sięgam po nowe. Chcia- 
łabym, aby czytelnicy „Kącika” 
podali mi parę tytułów oraz au- 
torów ciekawych książek. Napi- 
szcie do mnie. 


Agnieszka Kasprzak 
ul. Wyzwolenia 27/31 
47-320 Gogolin Śl. 


LL LLL LL 


Mam 16 lat, około 160 cm 
wzrostu, piwne oczy, krótkie, 
czarne włosy. Kocham książki, lu- 
bię marzyć. Pragnę korespondo- 
wać z kimś o podobnych zainte- 
resowaniach. 


Jolanta Kamińska 


Na rysunku widzicie 
krzywomierz. Taki 
przyrząd pomaga nam 
najwygodniej i najdok- 
ładniej zmierzyć odle- 
głość na mapie między 

"potrzebnymi punkta- 
mi. Nawet wtedy, gdy 
jest to kręta droga. 
Krzywomierz ma tar- 
czę o kilku podział- 
kach; przed rozpoczę- 
ciem „jazdy” krzywo- 
mierzem  nastawiamy 
podziałkę na odpowia- 
dającą skali mapy i „ze- 
rujemy”. Ruchomym 
kółkiem pod skalą je- 
dziemy powoli i do- 


Rozdzielono także zadania dla poszczególnych 


służb — dwu-, trzyosobowoych grup, które będą 


przygotowywały różne punkty pobytu „Bobrów” 
w B. I wtedy okazało się, że można śmiało przy tej 
okazji zdobywać sprawność „MINIHARCTUR”. 
Tak nazwali sprawność „przewodnik po okolicy” 
— tłumacząc to jako „MINImum HARCerskiej TU- 


Rystyki”. Bardzo nam się to podobało! BE-ER-A- 


wWU-0l 


Zadanie międzyzbiórkowe chłopcy zapisali 
w notatnikach tak: „Konkurs: namalować plakat 
reklamujący atrakcje turystyczne naszej okolicy, 
napisać odpowiednie hasło”. Czekała ich — przez my 
20 tych „Bobrów” z W, — ciekawa kolejna robota. 


Wszystkim / zastę- 
pom, w którym dziew- 
częta i chłopcy będą 
zdobywali sprawność 
„Miniharctur”, radzi- 
wykorzystać 
w praktyce opis zbiórki 


POMAGA 
ZMIERZYĆ 
DROGĘ 
NA MAPIE 


kładnie po krzywiz- 
nach drogi, którą chce- 
my zmierzyć. Zmierzo- 
ną drogę w kilome- 
trach odczytujemy na 
skali. Istnieją różne ty- 
py krzywomierzy—nie- 
które podają drogę 
w cm, które trzeba 
przeliczyć w zależnoś- 
ci od skali mapy. 


pn. Nasza najbliższa 
okolica — zamieszczo- 
ny w marcowym nu- 
merze „Bilioteczki za- 
stępowego” na str. 
4—6. Doskonałą pomo- 
cą jest również książka 


Andrzeja Kazaneckie- 
go „Terenoznawstwo 
dla harcerzy” (MAW, 
Warszawa 1977) oraz $. 
Sosnowskiego i J. Sty- 


kowskiego „Sakwa 
Włóczykija” (WH „Ho- 


ryzonty” — trzy wyda- 
nia, ostatnie w 1972 r.). 
Obie pozycje niedos- 
tępne w księgarniach, 
ale warto poszukać ich 
w bibliotekach szkol- 
nych i publicznych. 


- No, więc na przykład: 
© Wytyczają so a przez siebie — szlak 
jej miejscowości; robi. rzejrzysty szkic 

trasy wra: Dzogleśj R Sza ŻA 


© Zazgodą gospodarza MYPranedotstenu przygotowu- 
ją i zagospodarowują obozowisko (miejsce na namioty, 
tuchnia i krąg ogniskowy, piwniczka, że wody itp.). 
5 mieści się | na ogrodzo! 
rego gi j 


ro. Drugie, „za 


? Sire należącym, do 


| się odpowiadnie kontakty, aby 
Zaproponować w czasie ich pobytu 


ZĘ 7 
W muzeum sglonelnego 


A iej PP „j 
miej: a wodnego; 
sepsy wyroby cera- 


ż Bea ytą w e strażackiej, obejrzenie sprzętu; 
e o wśród ruin sa fodzóka (z 
AL EEAKEĘ żołnierzy z WIANĘ e) lednosiki wojskowej) itp. 


zły dwie itrzecia. Dwie pogrą- 
i żone były w rozmowie, trze- 
- cia usiłowała także się w nią 
wcisnąć. Dwie nie zauważały tych 
zabiegów snując swój temat. 
„Snując” jest tu żadnym określe- 
niem, bo w dialogu tym nie było 
żadnej monotonii, był za to 
śmiech, gestykulacja i radosne 
porozumienie. Trzecia obiegała 
dwie przyklejając się to z prawej, 
to z lewej strony, przechylając się 
do przodu i przekrzywiając głowę 
w  charakterystycznym geście 
człowieka, który chce złapać, ja- 
koś tak od dołu, czyjeś uciekające 
spojrzenie. Nagle coś się w tej 
scenie zmienia. Trzecia uderza 
pierwszą w twarz. Trzecia była do 
niedawna drugą i w tym cała 
rzecz. Nie rozumiecie? Ona też nie 
mogła za nic zrozumieć, dlaczego 
nie jest już drugą, a jeśli musi być 
trzecią, to dlaczego wyciągniętą 
matematycznie poza nawias. Po- 
tem jedna mama odwiedziła ma- 
mę drugą i uzgodniły, że trzecia 
zachowała się agresywnie i że to 
może wróżyć trudny wychowaw- 
czy problem. Nikt nie pomyślał, że 
była to rozpaczliwa próba prze- 
darcia się przez odgradzający par- 
kan nawiasu. Trzecia ma siedem 
lat. 

A ćwok, kiedy go poznałam, 
miał lat jedenaście. Stał pod ma- 
sztem placyku apelowego zeswo- 
ją walizką u nogi. Co i rusz wycie- 
rał mokry nos zaplamionym ręka- 


wem koszuli. Ćwok czekał na sa- 
mochód, który miał go zabrać 
zkolonii do domu. Bo ćwoksięnie 
nadawał. Ćwok się przezywał i bił. 
Ćwok mówił brzydkie wyrazy i nie 
chciał być grzeczny. Ćwok był 
agresywny w stosunku do swoich 
kolegów i wychowawców. „Dla- 
czego” — pytam ćwoka. „Bo mó- 
wią na mnie ćwok i śmieją się, że 
mama myje wychodki. Jak mogę 
być dla nich dobry? Ja ich niena- 
widzę”. 

Peowiecza to jest całkiem doro- 
sły, jakoś nikt się w klasie nie 
interesował, ile ma lat. Jest dziw- 
nie miękki, co rażąco się kłóci 
z przedmiotem, który wykłada. Ła- 
two się daje nabierać, to jest 
ogromnie zabawne. Zostaje tro- 
chę czasu do końca lekcji i wtedy 
można powiedzieć: „Panie profe- 
sorze, może byśmy przećwiczyli 
posługiwanie się maską gazową”. 
Peowiec więc demonstruje. Klasa 
przysłaniając usta wykrzykuje nie- 
pochlebne opinie o swym nauczy- 
cielu, a on zza swej monstrualnej 


osłony twarzy próbuje wypatrzyć, 
co kto powiedział. Wio, że sią go 
nie lubi, potwierdzają to liczna ka- 
rykatury rozsiane po kątach szko- 
ły. I dlatego chyba z taką satysfak- 
cją stawia ślicznie wykaligrafowa- 
ne dwóje. Żaden stopień wyryso- 
wany jego ręką nie ma tak wypra- 
cowanego kształtu. 


Przypomniały mi się te wszyst- 
kie postacie tak natrętnie, że mu- 
siałam o nich napisać. A stanęły 
mi przed oczami, kiedy czytałam 
list klasy ósmej z Gdyni. Przeczy- 
tajcie go proszę, jest wydrukowa- 
ny dziś na drugiej stronie naszego 
pisma. 


Wyobrażam sobie, że jestem 
dziewczyną ' nazwaną — szują. 
W drodze do szkoły kupuję „Świat 
Młodych”, jak zawsze zaglądam 
do „Redakcyjnej Poczty”. Ja mam 
swoje problemy, inni też je mają. 
Mało to pocieszające, ale... Jakaś 
dziewczyna wiele tygodni temu 
żaliła się, że nazywają ją kozą i pół 
Polski się tym przejmowało udzie- 
lając rad w kłopocie. Co ona wie 
o przezwiskach! Zaglądam więc 


do „RP” i martwieją, Sotkom ty- 
siący czytelników pisma oznaj- 
miono, że jestem Kujon, Lizus, 
Egoista | szuja. Jakby nia było 
dość, że muszę z tymi przezwiska- 
mi żyć na co dzień pośród trzy- 
dziestki kolegów. Dlaczego? 
Ogarnia mnie straszliwy żal i nie- 
nawiść. Przebiegam wzrokiem je- 
szcze raz linijki tekstu. Mam kwa- 
dratową twarz. Tego mi dotąd nie 
powiedziano. Nie mogę iść do 
szkoły, to ponad moje siły. Wra- 
cam do domu, niech się dzieje co 
chce. Staję przed lustrem i widzę 
kwadrat. Wielki, białawy kwadrat. 
To ja. Nienawidzę tego kwadratu, 
nienawidzę „zgranej klasy”, nie- 
nawidzę „Świata Młodych”, nie- 
nawidzę świata. 


Nie wiem, co dziś zrobiła ta 
dziewczyna. Może powlokła się 
jednak do szkoły i w każdym chi- 
chocie, porozumiewawczym 
spojrzeniu, poszeptywaniu na 
ucho widziała smakowanie przez 
klasę jej klęski, publicznego potę- 
pienia. „Ja wam jeszcze pokażę” — 
myślała. I kiedy stojąca przy tabli- 


cy złotowłosa klasowa równiacha 
o nienagannym owalu ślicznej bu- 
zi łowi rozbieganymi oczami czyjś 
ruch pomocnych warg, Podlizuch 
podpowiada, że (a+b): = a'+b', 
albo że żaba jest gadem, a żmija 
płazem. 

Niechęć, odczuwana jako nieza- 
służona, niesprawiedliwa, rodzi 
agresję, agrosja rodzi nienawiść, 
nienawiść rodzi agresją i tak 
w kółko. Tylu natchnionych ma- 
niaków trawi życie nad skonstruo- 
waniem perpetum mobile, A ono 
jest, tylko że niezbudowane zgod- 
nie z prawami fizyki, a ludzkiej 
psychiki. 

Rozejrzyjcie się wkoło siebie 
i posłuchajcie: „Rozumiesz, ta 
menda Kowalski myślał, że mnie 
załatwi, a ja zrobiłem z niego idio- 
tę”, „Ta małpa Ziuta powiedziała 
dziś kierowniczce, że chodzę 
w czasie pracy po zakupy”. „Ta 
szuja..." itd. A w życiu społecz- 
nym, a w życiu politycznym? 
A w stosunkach międzynarodo- 
wych? Poczytajcie i posłuchajcie, 
jak niektórzy mężowie stanu, poli- 
tycy, działacze rozprawiają się na- 
wzajem z sobą, napędzając skute- 
cznie niezawodne  perpetum 
mobile. 

Warto to przemyśleć, a może 
i załatwić z samym sobą. 

EWA DROBNIK 


© VIII Olimpiada Wiedzy Technicznej = zakończona 
© Wyniki poznamy niebawem © Piotr Postawka 


z Mysłowic, bohater naszego reportażu sprz 
lat = wśród najlepszych © Wszyscy finaliści 
aminu! 


na studia bez eg 


Z TECHNIKĄ 
TRZEBA BYĆ 
NA CO DZIEŃ... 


Znajduję się w kuluarach Domu Technika 
NOT w Warszawie. Gdzieniegdzie słychać jeszcze 
szelest przewracanych kartek — ostatnie chwile 
przed startem, trochę nerwów. Za kilkanaście 
minut rozpoczną się finały VIII Olimpiady Wie- 
dzy Technicznej. Na korytarzach sami chłopcy. 
Dziewczęta mają podobno w tym wieku (I-IV 
klasa szkoły średniej) inne zainteresowania. Poza 
tym olimpiada w obecnym kształcie jest dla nich za 
trudna. Tak się ru mówi. 

Adam Haraziński, uczeń czwartej klasy liceum 
w Piotrkowie Trybunalskim rozmawia z kolegą. 
Przerywam im, prosząc o kilka słów refleksji. 

— Dwie sprawy w momencie startu w olimpia- 
dzie wydają mi się najważniejsze — mówi Adam — 
chęć sprawdzenia swojej wiedzy teoretycznej oraz 
możliwość zdobycia indeksu. Celowo wymieniam 
je w tej właśnie kolejności, jako że człowiek, dla 
którego technika stała się pasją, nie liczy przede 
wszystkim na premiowanie tego co umie. Są wśród 
nas tacy, którzy indeks już mają, zdobyli go 
wcześniej, a mimo to startują. Wyjechać na olim- 
piadę, pobyć kilkanaście godzin w towarzyszącej 
jej atmosferze to dla wielu z nas fascynujące 
przeżycie. 

Jednym z tych, którzy już wcześniej zapewnili 
sobie przyjęcie na studia bez egzaminów, jest 
Piotr Postawka, uczeń Technikum Elektronicz- 
nego w Mysłowicach. 

— Startuję od pierwszej klasy liceum, choć moje 
zainteresowania techniką zaczęły się już w szkole 
podstawowej. Z roku na rok robię postępy — 
najpierw dostałem się do finałów wojewódzkich, 

potem dalej, a rok temu zostałem jednym z laurea- 
tów. Do startu nigdy się specjalnie nie przygoto- 
wywałem. Myślę, że nic by z tego nie wyszło. Bo 
techniką trzeba żyć na co dzień, być z nią na 
bieżąco. 
Życzę Piotrowi powodzenia. 


Chwilę później uczestnicy finału rozchodzą się 
do sal. Jest ich trzy. Tyle ile grup tematycznych, 
w których można startować na olimpiadzie: me- 
chaniczno-budowlana, elektryczno-elektroniczna 
i materiałowo-budowlana. 

Tegoroczna olimpiada, tak jak poprzednie (z 
wyjątkiem pierwszej, inauguracyjnej, która odby- 
ła się w 1973 roku tylko w województwie katowic- 
kim), składa się z trzech etapów. Do pierwszego 
przystąpiło około 25 tys. uczniów wszystkich szkół 
średnich w kraju. Aby dostać się do etapu drugie- 
go, należało rozwiązać 30-punktowy test. Zda- 
niem finalistów nie był on trudny. Wystarczająco 
jednak, aby wyeliminować z dalszych startów 
prawie 95 procent uczestników. Oto kilka zadań, 
które należało rozwiązać: 3 

© Podane materiały uszereguj według narasta- 
jącego ciepła spalania (liczonego na jednostkę ma- 
sy pod ciśnieniem 1 atmosfery): węgiel brunatny, 
węgiel kamienny, ropa naftowa, drewno, wodór. 

© Podaj, która liczba stanowi wartość I pręd- 
kości kosmicznej (w km/s) — 2, 5,8, 11. 

© Przy klasycznej konstrukcji wiatraka jego 
załoga musi dbać o to, by był on ustawiony pod 
wiatr. Naszkicuj taki wiatrak, który będzie działał 
zawsze, bez względu na kierunek wiania wiatru 
(czyli, w którym wał główny nie zmienia poło- 
żenia). 

Do drugiego przystąpiło 1300 zawodników. 
Oprócz testu, należało rozwiązać problem sytua- 
cyjno-decyzyjny (każdy ze startujących był „dy- 
rektorem” zakładu produkującego detale dla mo- 
toryzacji; zamówienia spadają, pogarsza się sytua- 
cja finansowa, grozi zwolnienie części załogi — jak 
temu zapobiec, co zmienić!), Było też zadanie 
inżynieryjne. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


arszawski Dworzec Centralny, 

godz. 22,16. Właśnie nadje- 

chał pociąg z Gdańska. Wśród 
podróżnych — nieduży chłopak. W ręku 
ściska szkolny worek. Jest wyraźnie 
sam. Ktoś o coś go pyta — chłopak 
kręci głową; niczego nie potrzebuje, 
wszystko w porządku! Dopiero gdy 
zatrzymuje się przy nim patrol wojsko- 
wy, Okazuje się, że wcale nie wszystko 
w porządku. Gdzie mieszka? — we 
Wrocławiu, co tu robi? — czeka na 
rodziców. Zaraz przyjadą, będą mieli 
ciężkie pakunki, on musi im pomóc. 
„Legimkę” masz? — pyta żołnierz. „Le- 
gimki” nie ma, a mętna historyjka, 
naprędce wymyślona, nie jest zbyt 
przekonywająca. 

Patrol zabiera chłopca do komisa- 
riatu dworcowego, sprawdza poda- 
wane przez niego personalia. Potem 
telefon, radiowóz odwozi go do Izby 
Dziecka. 

| tak zaczyna się nowa karta wzwyk- 
łym życiu 11-latka. 


«+. 


UCIEKŁ Z DOMU. Pierwszy raz. Dla- 
czego? Co mu zrobili? | kto — nauczy- 
cie, koledzy, rodzice? 

Dom ma jak prawie każdy — tata, 
mama, dwójka rodzeństwa. Mama do- 
bra, choć nerwowa — czasem krzyknie, 
czasem przyłoży. Taty trochę się boi, 
ale uważa, że ojca należy się bać. 
Rodzeństwo (młodsze) niezbyt doku- 
czliwe, radzi z nim sobie dobrze. 
W szkole, choć miał na półrocze jedną 
dwóję, nie jest źle. 

MÓWI O SOBIE: Uczę się nieźle. 
Nauczyciele mówią, że jestem grzecz- 
ny. Nigdy nie wagaruję! No, tak na- 
prawdę to raz uciekłem ze szkoły. Ale 
to się nie opłaca. Moją mamę wszyscy 
znają i zaraz jej ktoś powiedział. W do- 
mu zajmuję się zakupami. Umiem to 
robić. Zawsze wiem, gdzie co przy- 
wieźli. Stoję w kolejkach. Jestem za- 
radny. Po co poszedłem na dworzec? 
Bo bardzo lubię patrzeć, jak pociągi 
jeżdżą. Najbardziej interesują mnie lo- 
komotywy. Pieniądze wziąłem ze swo- 
jej skarbonki. Mam taką świnię, rodzi- 
na mi tam wrzuca pieniądze, różne 
ciocie, babcia. Kiedyś sam włożyłem 
tam 1000 zł. Miałem, bo do naszego 
miasta przyjechał jeden Amerykanin 
i rzucał 1000-złotówkami z samocho- 
du. Pieniądze wziąłem, bo chciałem 
kupić pistolet. My teraz bawimy się 


w wojnę. W ogóle nie chciałem 
uciekać... 

W ten wtorek, dzień ucieczki, był 
w szkole, jak zwykle. Po lekcjach wró- 
cił do domu, rzucił tornister i zniknął. 
Powędrował na dworzec kolejowy. 
Tam długo przyglądał się jak mane- 
wrują pociągi i lokomotywy. Nagle — 
opowiada -koło niego stanął jakiś pan 
— pan Henio. Pan Henio jechał akurat 
do Warszawy. — Zabiorę cię —zapropo- 
nował. — Kupię ci bilet, oprowadzę po 
stolicy, a potem wsadzę w pociąg 
i wrócisz do mamy. Chcesz? — Chciał. 


PISZE W IZBIE DZIECKA 

„Wyjechałem na prośbę mamy do 
Warszawy z rodziców znajomymi. Na 
dworcu znajomi się zgubili, wyjechali 
schodami ruchomymi do góry, a ja 
zostałem na peronie. W Warszawie 
mam dwie ciocie, ale nie pamiętam 
ich adresów. Przyszło wojsko i zabrało 
mnie do Izby Dziecka. Dobrze zrobili, 
bo jeszcze bym zabłądził... Najbardziej 
ze wszystkiego lubię uczyć się geogra- 


świnki. Kłamczuch z niego taki, że gło- 
wa boli. Zmyśla jak z nut i jeszcze do 
tego kradnie, Najpierw zaczął przyno- 
sić do domu jakieś zabawki. Pytam 
skąd ma. Mówi, że dał mu kolega. Ale 
potem zacząłem się zastanawiać: kto 
daje takie drogie prezenty? Wreszcie 
zginęło coś w domu, coś w szkole. Tak 
się zaczęło. A wreszcie teraz- ten zega- 
rek. Przyszła jedna panii mówi: -Pana 
syn zabrał mi zegarek — Myślałem, że 
się pod ziemię zapadnę. Poszukałem 
w jego rzeczach, znalazłem. Zegarek 
mam już w kieszeni i mówię: — Synu, 
wziąłeś zegarek, oddaj. A on na zapar- 
tego: nie widział, nic nie wie. Było 
rano, spieszyłem się do pracy, nie mo- 
głem tego załatwić do końca. Gdy 
wróciłem do domu, Marcina już nie 
było. Po powrocie ze szkoły rzucił 
książki i zniknął. To była właśnie ta 
ucieczka. Co z nim będzie dalej? 
WŁAŚNIE — CO DALEJ? Marcin ma 
już za sobą spory bagaż nie najlep- 
szych doświadczeń. Ma też swoje ak- 
ta. Na milicyjnym biurku leży teczka. 


Zakręt 


fii. Gdy dorosnę, chcę być zaopatrze- 
niowcem i jeździć samochodem po 
całej Polsce. Więcej sam podróżować 
nie będę, bo się boję”. 

Siedzi w pokoju z zakratowanymi 
oknami. Na sobie ma szarą bluzę 
z „aresztanckim” stemplem „Izba 
Dziecka” i co najmniej o trzy numery 
za duże kapcie. Jest troszkę przestra- 
szony, ale nie za bardzo. Milicyjne 
mundury,-zaryglowane drzwi, kraty 
w oknach, za kratami betonowe pod- 
wórko — nie chciałby tu już wrócićl 

TYMCZASEM W DOMU panowała 
rozpacz. Chłopak zapadł się jak ka- 
mień w wodę. Nikt go nie widział, nie 
wiadomo co się stało — wypadek, nie- 
szczęście. Poszukiwania, bezsenna 
noc, płacz. Nad ranem telefon z War- 
szawy. Ojciec natychmiast zwalnia się 
z pracy, przyjeżdża rannym pocią- 
giem. Już czeka na dole, choć Marcin 
nic jeszcze o tym nie wie. 

— CO WSTĄPIŁO W TO DZIECKO? — 
denerwuje się tata Marcina. Nie uczy 
się, wagaruje, koleguje z najgorszymi 
żulami w okolicy. Od roku jak nie ten 
sam. Skąd miał pieniądze na podróż? 
— Nie miał żadnych pieniędzy. Świn- 
ka? — Jaka świnka?! Nie było żadnej 


Na niej wyraźnie napisane: Marcin N., 
urodzony 16 czerwca 1971 r., zamiesz- 
kały... Jeśli tak się zdarzy, że znów 
ucieknie z domu lub da się wciągnąć 
w jakąś aferę jak ta z zegarkiem — akta 
powędrują do kuratora, do szkoły, 
wreszcie do sądu dla nieletnich. 

TO JUŻ NIE ŻARTY! Na niebezpie- 
cznej drodze, na którą właśnie wszedł, 
romantyzm pierwszych ucieczek nie- 
postrzeżenie przeradza się w coś bar- 
dzo niebezpiecznego. Czy Marcin 
uniknie jakoś tych zagrożeń? Uczciwie 
trzeba przyznać — nie wszystkim to się 
udaje. Teczki z aktami personalnymi 
wielu z nich stają się coraz grubsze. 

A CO BĘDZIE Z MARCINEM? Roz- 
mawiałam z nim długo i poważnie i to 
pozwala mi mieć nadzieję, że zaczyna 
rozumieć lekcję, której mu udzieliło 
życie. Myślę też, że okaże się dość 
silny, aby rozsądnie zadecydować 
o swojej dalszej drodze. Jeśli stanie 
się inaczej — nie pomogą wysiłki rodzi- 

ców i szkoły, czy. nawet dozór wyzna- 
czonego mu kuratora. Czy ten niebez- 
pieczny zakręt przejdzie bezpiecznie? 
Wszystko więc zależy teraz od niego, 
właśnie od niego. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Z PARYŻA 


Metalowa kula jest zawieszona w prze- 
zroczystym pojemniku, na jego dnie leżą 
inne, mniejsze kulki. Kula zostaje naelek- 
tryzowana ładunkiem z generatora. No 
i wtedy się zaczyna... 

Male kulki, elektrycznie obojętne, zo- 
stają przyciągnięte przez kulę naelektryzo- 
waną. Ale, gdy tylko do niej dotkną prze- 
jmują ładunek o tym samym, co ona, zna- 
ku, więc natychmiast zostają odepchnięte. 
Spadają więc na dno pojemnika. A, że jest 
ono przewodzące i uziemione - tracą ładu- 
nek i — znów zostają przyciągnięte. | tak 
bez końca... Efekt: w naczyniu zaczyna się 
„burza gradowa”, kulki podskakują i spa- 
dają, czemu towarzyszą wyładowania 
iskrowe. 

Oczywiście, byłoby przesadą uważać 
ten niewinny eksperyment za miniaturę 
burzy z piorunami. Powstawanie ładun- 
ków w chmurach, jak i natura błyskawic — 
to zjawiska ogromnie złożore. Pialiśmy już 
o tym przed paru miesiącami (nr 78 i 109 
z 1981 r.). Niemniej — i taka „burza 


PAŁAC ODKRYĆ 


z wizytą w Muzeum Techniki 


DO WARSZAWY PRZYJECHAŁY... PIORUNY! 


w szklance” może sprawić, że staną się 
one bardziej „namacalne”... 

Czasem dosłownie... Weźmy choćby 
uvoświadczenie z tzw. klatką Faradaya, zbu- 
dowaną z metalowych belek i siatki (fot. 1). 
Do klatki przykłada się spore napięcie, 
a mimo to stojący wewnątrz człowiek jest 
bezpieczny, nie doznaje żadnych sensacji. 
Gdy zaś eksperymentator od zewnątrz 
uderza w nią ebonitową pałeczką, prze- 
skakują grożne iskry. Żelbetowe budynki 
i stalowe wagony pojazdów trakcyjnych — 
to też swego rodzaju klatki Faradaya, toteż 
przebywający w nich ludzie są bezpieczni 
w. czasie burzy. 

W innym eksperymencie elektryzuje się 
skórę i włosy człowieka dzięki czemu fry- 
zura staje dęba i zaczyna miotać iskrami, 
lub wręcz otacza się świetlistą aureolą. 
Czasem wprawdzie eksperyment ten nie 
przynosi tak okazałych efektów na skutek 
jakiejś niesprawności urządzeń. Kiedy by- 
łem na tym pokazie, tak się jak na złość 
stało (fot. 2). 


Eksperymentator kilka razy zapraszał 
kogoś spośród zebranych na sali do oso 
bistego udziału w zabawie. Początkowo 
zgłaszali się opornie. Trudno uwierzyć by 
tych - zazwyczaj nastoletnich obserwato 
rów pokazu powstrzymywał jakiś zabo- 
bonny lęk przed elektrycznością, zwłasz- 
cza, że wszystkie tutejsze poczynania są 
jak najbardziej bezpieczne. Raczej wcho- 
dzi w grę zwykła trema. Toteż niektórzy 
widzowie woleli siedzieć grzecznie i pa- 
trzeć, jak iskra elektryczna dziurkuje 
w jednym z doświadczeń kartkę papieru. 
Lub też, jak wiatr elektronowy, powstający 
między przewodnikami, zdmuchuje świe- 
cę (fot. 3). 

Wszystko to działo się w Warszawskim 
Muzeum Techniki, podczas powtarzanego 
trzy razy dziennie pokazu pt. „Elektrosta- 
tyka”. Pokaz ten, choć prowadzony przez 
pracownika muzeum, nie jest polskiego 
pochodzenia. To efekt współpracy naszej 
placówki z godną uwagi paryską instytucją, 
zwaną Pałacem Odkryć. 


To, co dzieje się w tym pałacu, jest 
oczywiście odkryciem tylko dla zwiedzają 
cych, nie zaś dla nauki. Nie zmienia to 
jednak faktu, że to, co tam można zoba- 
czyć, fascynuje, a nawet skłania do sięgnię- 
cia po książkę, Ukazuje się tam bowiem na 
żywo wiele doświadczeń z bardzo wielu 
dziedzin nauki i techniki. A, co najważniej- 
sze, często zwiedzający mogą bezpośred- 
nio w tych doświadczeniach uczestniczyć, 
a nawet samemu stać się przedmiotem 
niektórych eksperymentów. Dzięki temu 
pałac jest znakomitym ośrodkiem popula- 
ryzacji najtrudniejszych nawet dyscyplin 
współczesnej wiedzy, toteż i przyciąga tłu- 
my. W Warszawie gościła tylko skromna 
cząstka tego, co można tam znaleźć. 

Ale i z tej cząstki wypada się cieszyć. 
Bowiem muzea i wszelkie miejsca udostę- 
pnione do zwiedzania jeszcze nazbyt częs- 
to mają w sobie coś z sennych zaciszy, 
gdzie w gablotach spoczywają cenne eks- 
ponaty, oddzielone od zwiedzających szy- 
bą. „Dotykanie eksponatów zabronione” 


Nie sposób oczywiście dać 
wszystkiego do ręki 
strony trudno poznawać technikę patrząc 


publiczność 


ale przecież z dru 


na nią przez szybę, bez możliwośc 


dziwego zetknięcia się z jej tajnikam 
szawskie Muzeum Techniki zdaje się od 
chodzić od tej sztampy senneg 


0 sanktu 
rium. Tym razem czyni to wprawdzie 
mocą innej placówki, ale w przeszk 
często sięgało do takich czynnych f 
pokazu, w których nie tylko było co o 
dać, ale i w których coś się działo, Nie bo! 


się też — na ile to możliwe — zezwolkć 
zwiedzającym na bezpośredni kontakt 
z eksponatem. 

Kiedyś — już ładnych parę lat temu - to 
właśnie „Świat Młodych” namawiał na to 
dyrektora muzeum, Jerzego Jasiuka. Fakt 


że kierowana przezeń placówka idzie 
w tym kierunku, sprawia nam więc szczerą 
satysfakcję... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 
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października 1961 r. położono 

stępkę pod prototypowy drewno- 

wiec B-45. Związek Radziecki 
złożył zamówienie na 67 jednostek tego 
typu i budowano je w Stoczni Gdańskiej 
do roku 1969. Statki te, napędzane silni- 
kami spalinowymi, posiadały siłownie na 
śródokręciu. Dwie ładownie usytuowa- 
no w części dziobowej, a dwie w części 
rufowej statku. Przeznaczona do prze- 
wozu drewna oraz ładunków masowych 
jednostka B-45 posiada nieograniczony 
rejon pływania i, dzięki wzmocnieniom 
przeciwlodowym wzdłuż całych burt, 
przystosowana jest do poruszania się 
w lodzie łamanym. Projekt statku opra- 
cował zespół pod kierownictwem głów- 
nego konstruktora — mgr. inż. Andrzeja 


Zbliża się półmetek. W związku 
z tym należy do dnia 1 czerwca nade- 
słać pod adresem redakcji „,Świata 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa własnoręcznie wyko- 
nane fanty - upominki oraz załączo- 
ne do nich, naklejone na kartkę ku- 
pony wycięte z 12 różnych numerów 
„Świata Młodych”. Na kartce należy 
podać swój dokładny adres oraz 
wiek. Jeśli w konkursie uczestniczy 
grupa, należy również podać wiek 
uczestników. 


m/s „BELOMORSKLES”” 


Gralewskiego. 

W dniu wodowania — 30 marca 1962 r. 
pierwszej jednostce nadano imię ,,Belo- 
morskles”, Statek oddano do eksploata- 
cji 31 października 1962 r. 

Długość całkowita m/s „„,Belomor- 
skles” wynosi — 123,88 m, szerokość — 
16,70 m, zanurzenie (latem) zładunkiem 
drewna — 7,00 m, bez ładunku drewna — 
6,80 m, nośność — z pełnym ładunkiem 
drewna — 6150 DWT, bez ładunku 
drewna — 5840 DWT, pojemność — 4600 


Na adres red. „Latającego Holen- 
dra”, ul. Sobótki 15, 80-247 Gdańsk 
również do dnia 1 czerwca, należy 
wysłać odpowiedzi na zadania dla 
wytrwałych z kwietniowej i majowej 
audycji „Latającego Holendra”. 

Wyłonieni przez jury konkursu 
zwycięzcy: jedna osoba z opiekunem 
oraz pięcioosobowa grupa z opieku- 
nem (reprezentująca najlepszy ze- 
spół) — przyjadą na koszt organizato- 
rów do Gdyni i wezmą udział w poże- 
gnaniu „Daru Młodzieży” udającego 


- drewnowiec (8-40) 


BRT. Moc silnika głównego — 5450 KM, 
prędkość — 16 węzłów. Zasięg pływania — 
9000 mil morskich. Załoga składa się 
z 44 oosób. 

Trzydziesta jednostka z tej serii — m/s 
„Mikołaj Mironow” odbyła samotny 
rejst bez lodołamacza na jednej z naj- 
trudniejszych tras — z Władywostoku do 
portu Prowidienia na Półwyspie Czu- 
kockim, ustanawiając swoisty rekord że- 
glugi tego rejonu. 

Fot. Wiesława Mroczek 


„PA MLUI 
się na „Operację Żagiel”. Wszystkie 
fanty-upominki przekazane zostaną 
Komitetowi Budowy „Daru Młodzie- 
ży”, który dochód z ich sprzedaży 
przekaże na konto budowy „Daru 
Młodzieży”. 

Przypominamy, że jest to półme- 
tek. Konkurs trwa dalej. Dlatego też 
nie wysyłajcie więcej niż 12 kupo- 
nów. Zostawcie je na drugą część 
konkursu. Przypominamy również, 
że na tych, którzy wytrwają do końca, 
czekają atrakcyjne nagrody! (wm) 


W CIESZYNIE 


(Inf. wł.). Cieszyńscy minika- 
rowcy od dawna słyną z cieka- 
wych inicjatyw i dobrych wyni- 
ków uzyskiwanych na przeróż- 
nych imprezach. Niedawno zor- 
ganizowali u siebie klubowe za- 
wody, które stanowiły jedno- 
cześnie otwarcie minikarowego 
sezonu. W wyścigach startowało 
21 uczestników, którzy wcześniej 
wykazali się sporą aktywnością 
w zajęciach sekcji i znajomością 
przepisów ruchu drogowego. 
W poszczególnych kategoriach 
zwyciężyli: Marek Wróbel (kate- 
goria wiekowa 6-8 lat), Mariusz 
Żywioł (3-12), Jarosław Sztwier- 
tnia (13-15), Bogusław Zych (16— 
19). W grupie dziewcząt najszyb- 
sza okazała się Lucyna Fiżek. 

Warto również wspomnieć, że 


przygodę z minikarem przeżyło 
również sporo kibiców. Cieszyń 
scy zawodnicy udostępnili im 
bowiem swoje „wózki”. Chęt 
nych do jazd było sporo, gorzej 
z umiejętnościami. Jednak te 
próbne „galopy” traktowano ra 
czej zabawowo i reklamowo za 
razem. Nic więc dziwnego, że za 
raz po zawodach wielu uczestni 
ków zabawy zgłosiło chęć wstą 
pienia do minikarowej sekcji 
Każdy, kto ukończył wyścig 
otrzymał specjalny dyplom i na 
grodę — dwie paczki słodkich 
wafli. Cieszyńskim instruktorom 
gratulujemy wspaniałej imprezy 
a zwycięzcom zawodów życzymy 
dalszych sukcesów. (zp) 


Fot. J. Łopuszyński 
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n rajd ma już swoją tradycję. 
W tym roku odbył się po raz 14 
z kolei. Jest organizowany za- 
wsze pod koniec kwietnia, właśnie tu- 
taj w Komorowie, zaledwie kilka kilo- 
metrów od Raszyna. Z Raszynem Hu- 
fiec Ochota związany jest od samego 
początku. Równo ćwierć wieku temu 
rada hufca podjęcła decyzję o przyję- 
ciu imienia płk. Cypriana Godebskie- 
" go — bohatera wojny polsko-austriac- 
kiej z 1809 r. Najważniejsza bitwa tej 
wojny rozegrała się właśnie w Raszy- 
nie. Hufiec związany jest z tą historycz- 
ną podwarszawską miejscowością 
poprzez swego bohatera. Właśnie 
tam, a dokładnie na raszyńskiej grobli, 
gdzie toczyły się najbardziej krwawe 
boje polsko-austriackie, mają miejsce 
prawie wszystkie święta hufca. Przeja- 
wem troski harcerzy Hufca Ochota 
o miejsca pamięci narodowej jest tak- 
że kamień ufundowany w ubiegłym 
roku na mogile żołnierskiej z okresu 
bitwy raszyńskiej. 

Ale wróćmy do rajdu. 

Właśnie pojawia się na skraju lasu 
zastęp „Puchacze” z 21 WDH. Osiem 
sympatycznych dziewcząt w jednako- 
wych panterkach i rogatywkach. De- 
cydujemy się przejść z nimi trasę raj- 
du. Ma ona około 10 km. Wędrówka 
po lesie nie jest rzeczą łatwą, nawet 
jeśli szlak jest dokładnie naniesiony na 
mapie. Na każdym kroku trzeba ko- 
rzystać z pomocy kompasu. Zapusz- 
czenie się w jakąś przypadkową leśną 
ścieżynę grozi spóźnieniem na prze- 
szkodę rajdową, a więc zmniejsze- 
niem oceny za punktualność. Mimo 
starań pomyłki się zdarzały. Tym bar- 
dziej, że dziewczęta wędrując skupio- 
ne były nie tylko na odszukiwaniu dro- 
gi, lecz również na obserwacji przyro- 
dy. Zastępowa Joasia prowadziła no- 
tatki z trasy, w których opisywała cie- 
kawsze leśne rośliny. Przydało się to 
później na przeszkodzie „przyrodoz- 
nawstwo”. 

Przeszkód było osiem. Pierwsza to 


sprawdzian z historii harcerstwa iwie- 
dzy o bohaterze hufca. Dziewczęta są 
przygotowane bardzo dobrze. Z życio- 
rysem Godebskiego i przebiegiem bi- 
twy raszyńskiej zastęp jest za pan brat. 
„Były to czasy Księstwa Warszawskie- 


go. Armia austriacka pod wodzą arcy- 


księcia Ferdynanda liczyła ok. 30 tysię- 
cy żołnierzy. Strona polska dowodzo- 
na przez księcia Józefa Poniatowskie- 
go była o połowę mniejsza. 19 IV 1809 
roku rozpoczęła się bitwa pod Raszy- 
nem. Przyniosła ona zwycięstwo Pola- 
kom, ale nie na długo. Powszechny żal 
i żałobę wywołała śmierć płk. Cypria- 
na Godebskiego, znanego młodego 
poety”. 

Na pierwszej przeszkodzie zastęp 
spisał się dobrze. „Puchacze” lubią 
historię. Na początku kwietnia razem 
z 21 WDH przygotowały przedstawie- 
nie o Emilii Plater. Scenariusz obmy- 
śliły same. Kostiumy wypożyczyły 
z Teatru Narodowego. Przedstawienie 
było podobno wielkim sukcesem. 


Ruszamy dalej. Na przeszkodzie 
„przyrodoznawstwo”, najlepsza jest 
Agnieszka. Bez trudu odgaduje nazwy 
chrabąszczy z kolorowych rysunków. 
Na pytanie, jakie rośliny, dziewczęta 
widziały po drodze, odpowiada oczy- 
wiście Joasia zerkając do notatek 
z trasy. 

Bez problemów „Puchacze” poko- 
nują następne punkty: „pionierka” 
i „łączność”. Ale nie obeszło się bez 
małych niepowodzeń. Na przeszko- 
dzie „terenoznawstwo” zastęp otrzy- 
muje zadanie — zmierzyć wysokość 
pobliskiej sosny. Agnieszka szybko 
odszukuje kij o długości mniej więcej 
170 cm i wbija go w ziemię naprzeciw 
drzewa. Potem kładzie się na ziemi, 
tak, aby widzieć czubek kija pokrywa- 
jący się z wierzchołkiem sosny. Druga 
Agnieszka (w zastępie są aż trzy!) mie- 
rzy krokami odległości od głowy kole- 

"żanki do kija i od kija do sosny. Wyso- 


LICZYŁYŚMY 


NA TEN PU 


kość drzewa ma być wielokrotnością 
długości kija. Niestety, nieścisłość 
w obliczeniach wynosi aż 4 metry. 
„Puchacze” odchodzą trochę zawie- 
dzione niską oceną zadania. 


O tym, jak bardzo grząskie są komo- 
rowskie lasy, przekonali się z pewnoś- 
cią wszyscy uczestnicy rajdu na włas- 
nej skórze, a raczej na własnych bu- 
tach i skarpetkach. Pewien odcinek 
trasy prowadził wzdłuż podmokłych 
brzegów rzeki Utraty. Zaprawione 
w trudach wędrówki „Puchacze” 
szybko zniknęły nam z oczu. Dopędzi- 
liśmy je dopiero na ostatniej przeszko- 
dzie p.n. „samarytanka”. 


Wieczorem na apelu w Raszynie 
„Puchacze” otrzymały puchar prze- 
chodni dla najlepszego zastępu Hufca 
Ochota. Czy były tym zaskoczone? 
Nie! Przyznają się z rozbrajającą szcze- 
rością: 

— Liczyłyśmy na ten puchar! 

Przewidując to ułożyły nawet pio- 
senkę o swoim zwycięstwie. Nowicju- 
szkami na komorowskim rajdzie nie 
były. Brały w nim udział już trzeci raz. 
Ale nigdy dotąd nie odnosiły sukce- 
sów. Zajmowały zawsze któreś tam 
z kolei miejsce. W tym roku postano- 
wiły być najlepsze. Ostro zabrały się 


' do pracy. Zorganizowały sobie szkole- 


nia, na które zapraszały studentów 
medycyny, geografii i botaniki. Po- 
dzieliły się na kilka zespołów, które 
specjalizowały się w określonych dzie- 
dzinach np. w samarytance lub tere- 
noznawstwie. Ta metoda ułatwiła 
i usprawniła pracę. Toteż bez trudu 
zdobyły najpierw w Kampinosie tytuł 
najlepszego zastępu, a po raz drugi, 
już w większej konkurencji — dzisiaj. 
Radość była ogromna, tym bardziej, 
że drużynowa Ariadna Henclewska 
obiecała im za zwycięstwo w rajdzie 
4-dniowy biwak, na który pojadą już 
wkrótce. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 
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LECH NOWICKI 


Redaguje 


LISTY I LIŚCIKI 
do $wiata Muzyki 


W kilkunastu listach wiele powta- 
rzających się spraw i pytań. Więc naj- 
pierw i piosenki Beatlesów, to zaległe 
ze stycznia i lutego. Nie umieściłem 
ich na liście, ponieważ nie chciałem 
burzyć opracowanego wcześniej ka- 
lendarza. Ale „Ticket To Ride” i „Elea- 
nor Rigby” oczywiście wydrukujemy 
w trzecie soboty lipca i sierpnia. 
O zdjęciach — szczególnie Lennona 
i McCartneya — nie zapomnieliśmy, po 
prostu szukamy nowych, nigdy dotąd 
jeszcze nie publikowanych. Znajdzie- 
cie je na pewno przy piosenkach. 


Nadal czytam, nadal czekam na listy 
z opisem spotkania, koncertu poświę- 
conego Karolowi Szymanowskiemu. 
najciekawsze recenzje, felietony, rela- 
cje wydrukujemy z podaniem nazwi- 
ska ich autorów, którzy otrzymają na- 
grodę — płytę lub książki o tematyce 
muzycznej. 


Prosicie o biografie artystyczne ak- 
tualnie popularnych zespołów i solis- 
tów. Zauważyliście chyba, że przy- 
spieszyliśmy kroku, że drukujemy co- 
raz więcej życiorysów wykonawców, 
dominujących na listach przebojów, 
że staramy się dostrzegać prądy i kie- 
runki charakterystyczne dla współ- 
czesnej muzyki rockowej. Po Toyah, 
po AC/DC, po Vangelisie przedstawia- 
my Ultravox. Żebyście jednak „choć 
cokolwiek” — jak pisze Ania Burakow- 
ska z Łodzi — wiedzieli o leaderach 
współczesnej muzyki rockowej, kilka 
zdań — na razie — o The Human Leaque, 
Orchestral Manoeuwres in the Dark 
i Duran Duran. The Human Leaque 
działa od czterech lat i może pochwalić 
się trzema albumami. Dwa pierwsze 
zostały nagrane w starym składzie, 
jeden — ten aktualny — „Dare” został 
przyjęty z mieszanymi uczuciami. 
Dość powiedzieć, że w ankiecie Melo- 
dy Maker płyta ta uplasowała się na 
pierwszej pozycji w kategorii „najlep- 
szy album roku'' i na trzeciej w katego- 
rii... „najgorszy”. Orchestral Mano- 
euvres in the Dark nagrała trzy lonpla- 
ye, z których najciekawszy jest ostatni 
„Architektura i moralność”, zawiera- 
jący dojrzałe kompozycje, wymagają- 
ce od odbiorcy osłuchania. Wreszcie 
Duran Duran... zespół zaliczany do 
„New Romantic”. Pierwszy przebój — 
„Careless Memories"... Ma ta grupa 
zwolenników — stawiających ją w jed- 
nym rzędzie z Ultravox i The Leaque — 
i przeciwników, używających określe- 
nia „Ultravox dla ubogich”. 


| jeszcze prośba zagorzałych wielbi- 
cieli zespołu Electric Light Orchestra 
o dyskografię grupy. Oto ona: The 
Electric Light Orchestra" — 1972, ELO Il 
— 1972, On The Third Day — 1973, 
Eldorado — 1974, Face The Music — 
1975, A New World Record — 1976, Out 
Of The Blue — 1977, Discovery — 1979, 
Xanadu (z Olivią Newton John) — 
1980, Time — 1981. 


Jeśli chodzi o nuty i słowa piosenek, 
10 przypominam, że w pierwszą i dru- 
gą sobotę miesiąca drukujemy pio- 
senki harcerskie w cyklu „Przebój za 
przebojem”, w ostatnią utwory Beat- 
lesów, według podanego wcześniej 
planu. Może w okresie wakacji zapro- 
ponujemy wam piosenkę w trzecią 
sobotę. Zależy to także od was... 


Malcolm Y 


Zdopingowany przez sta- 
rszą siostrę Margaret, Mal- 
colm Young zainteresował 
się muzyką Elvisa Presleya, 
Billa Haleya i Little Richar- 
da. Niebawem zaczął ją 
grać na gitarze, kupionej 
zresztą przez Margaret. 
O ten instrument były częs- 
te kłótnie z Angusem. 
W wieku dwunastu lat Mal- 
colm spróbował swoich sił 
w szkolnym zespole Ash- 
field Boys  Highschool 
w ubogiej dzielnicy Sydney 
— Burwood, gdzie Youngo- 


wie wtedy mieszkali. Potem 
zachwycił go jazz, ale na 
krótko. Wieczorami grywał 
boogie w małych zespo- 
łach, w dzień opiekował się 
maszynami w fabryce. Prze- 
łomową datą w jego biogra- 
fii była noc sylwestrowa 
1973/74, kiedy to razem z 
Angusem i paru kolegami 
zadebiutował w disco — klu- 
bie „Chequers” w Sydney. 
Grali rock-and-rolla... | tak 
się zaczęło! 

Choć na estradzie Mal- 
colm stoi spokojnie w cie- 


niu swojego młodszego 
brata Angusa, biegającego 
po estradzie, skaczącego, to 
jednak za kulisami liczy się 
jego zdanie. To właśnie 
Malcolm odpowiada za na- 
grania, dba o repertuar, pla- 
nuje kolejne koncerty. 
Zwłaszcza efekty świetlne 
są jego specjalnością, 
w czym pomaga mu elek- 
tryk — perkusista Phil Rudd. 


C.D — za tydzień! 
Fot. archiwum 


Z Markiem Jackowskim o grupie... 


MAANAM 


— Pisałem już o Waszych 
udanych koncertach w Holan- 
dii, może trochę szczegółów 
na ten temat... 

— Graliśmy w kilku klubach, 
między innymi „Paradise 
w Amsterdamie, „Paar van 
Troje” w Hadze. Z Holandii 
pojechaliśmy do Paryża — wy- 
stąpiliśmy w klubie „Bain Do- 
uches” i Berlina Zachodniego 
— kocertowaliśmy w „Quartier 
Latin”... 

— Jak doszło do tych kon- 
certów? 

— Graliśmy w ramach „Dni 
polskiej muzyki i awangardy”. 
Bardzo nam w zaplanowaniu 
i realizacji koncertów pomógł 
działający na terenie Holandii 
Jerzy Chrzanowski, któryw tej 
chwili pilnuje spraw związa- 
nych z przyszłymi występami 
U nagraniami... 

— Właśnie... Podobno zna- 
komicie przyjmowała Was pu- 
bliczność, ale równie dobre 
noty otrzymaliście od kryty- 


ków muzycznych i ludzi ztzw. 
show businessu — producen- 
tów płyt, instrumentów... 

- Otrzymaliśmy sporo pro- 
pozycji, zarówno koncerto- 
wych, jak i nagraniowych. 
Zbieramy je nadal, żeby wy- 
brać w końcu najlepsze i naj- 
ciekawsze. Nie możemy przy- 
jąć wszystkich ofert, choćby 
ze względów czysto organiza- 
cyjnych, ale także artystycz- 
nych... 

- Podobno proponowano 
Wam wspólne koncerty zKing 
Crimson? 

— Tak... Szczerze mówiącza 
starym składem King Crimson 
nigdy nie przepadałem, ale 
nowy, grający właściwą muzy- 
kę nowofalową, bardzo — mo- 
że nawet za bardzo! - podob- 
ną do Talking Heads, nawet mi 
odpowiada. | wspólny koncert 
miałby sens... padały także 
propozycje koncertów z AC/ 
DC i Stevie Wonderem. Myśli- 
my i o nich... Wiadomo, że 
swoim programem wypełnili- 
byśmy pierwszą ich część, ale 


tak jest zawsze, że grupa 
mniej znana jakby wprowadza 
na estradę gwiazdę... 

— Wszyscy podkreślają fakt, 
że śpiewaliście po polsku, co 
przeczy przyjętej zasadzie, że 
rynek zachodni można tylko 
zdobyć repertuarem w języku 
angielskim? 

- Moim zadniem dobrze 
się stało, że Kora śpiewała pra- 
wie wszystkie utwory — bo nie 
wszystkie — po polsku. Ci lu- 
dzie interesują się Polską i zo- 
baczenie polskiego zespołu 
i wysłuchanie polskich piose- 
nek było dla nich czymś wię- 
cej, niż tylko artystycznym 
przeżyciem. Jeżeli jednak 
koncerty z zagranicznymi ze- 
społami dojdą do skutku 
i przyjdzie nam grać przed 
międzynarodową publicznoś- 
cią, będziemy musieli włączyć 
do repertuaru utwory w języ- 
ku angielskim, które jednak 
nie zdominują całego naszego 
programu... 


— Wasze warszawskie kon- 
certy należały do niezwykle 
udanych. Zwróciłem uwagę 
na nowe opracowanie niektó- 
rych piosenek... 

- Inaczej gramy w studiu, 
inaczej na koncertach, kiedy 
mamy możliwość „rozwinię- 
cia przestrzeni muzycznej”. 
Są zespoły, które lepiej wypa- 
dają na nagraniach, gorzej na 
koncertach. O nas jeszcze do 
niedawna mówiono, że nie 
sprawdzamy się na estradzie 
Teraz chyba już nikt tak nie 
mówi, co nas oczywiście 
cieszy... 

- Co dalej — po występach 
poza granicami kraju, po uda- 
nych koncertach w Warszawie 
i kilku innych miastach? 

— Prawie bez rozgłosu na- 
graliśmy drugą płytę długo- 
grającą, która ma już tytuł 
„O'! od piosenki „O!”* Nie 
rób tyle hałasu”. Co jeszcze? 
Koncertujemy, bo granie dla 
młodej publiczności daje nam 
wiele radości. 

Fot. Ryszard Radowiecki 


W INNYM TERMINIE — CZERWIEC — ALE JED- 
NAK ODBĘDZIE SIĘ „ZŁOTA TARKA — OLD 
JAZZ MEETING”. NA ZDJĘCIU OSTATNI LAU- 
REACI — zespół „Playing Family” 


Fot. Alexander Gintowt 


Różnica dwóch liczb dwucyfrowych równa się 16. Suma zawar- 
tych miądzy nimi liczb nieparzystych (z wyjątkiem ich samych) 
wynosi 455. Jakie są te dwie liczby? 


Z TECHNIKĄ 
- TRZEBA BYĆ 
NA CO DZIEŃ... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Proszę się nie ruszać! 


Tak zawołał fotograf do toj rodzinki. Ale nia wszyscy usłuchali; 
okazało sią to na wywołanym zdjęciu (na dole). Porównaj oba 
obrazki | odpowiadz: kto sią poruszył? 


Drugi etap prowadzony w okręgach był 
selekcją najlepszych, właśnie owych 51 
finalistów, którzy 17 i 18 kwietnia mieli 
zmagać się o laur najwyższy. Po odpowie- 
dzi na pytania kolejnego testu, ich zadanie 
— to: rozwiązać problem techniczny oraz; 
następnego dnia, dwa z trzech zadań inży- 
nieryjnych. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś zapraszam do obejrzenia ro- 
dzinnej fotografii a zaraz potem do 
rozwiązania maleńkiego zadania- 

-błyskawicy. 
Dziś podaję również — jak kle - rozwiązania 
trudniejszych zadań z poprzedniej soboty. Do zoba- 
czenia za tydzień! 


Test dzisiejszy trwa tylko 20 minut. 
Liczy 10 punktów. Między innymi: 

W śmigłowcu, w przypadku awarii sil- 
nika na wysokości 500 metrów załoga: a) 
jest w stanie doprowadzić śmigłowiec do 
lądowania, b) ma około 10 s. czasu na 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
wyskoczenie ze spadochronem, c) musi Popatrz uważnie na ten rysunok i posta- 
doprowadzić do lotu nurkowego i dopiero 


A O ne naka: esy oznaczono kropkami. Czy 
EE układają ci się one w jakiś obraz — wizję? 
Teraz weź mazak lub ołówek i starannie 
zamaluj tylko te obszary z kropkami. Roz- 
wiązanie otrzymujesz natychmiast! 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania dzisiejsze- 
dług wzrastającego stopnia twardości: dia- go wydania Abrakadabry, możesz „w nagrodę” po- 
ment, żeliwo, beton, piaskowiec, stal har- łączyć starannie liniami prostymi kolejne punkty od 1 


Uporządkuj następujące materiały we- 


towana. do 31. 

Podczas kiedy w salach trwają zmagania 
najlepszych, proszę przewodniczącego 
Komitetu Głównego Olimpiady Wiedzy 
Technicznej, prof. Janusza Tymowskie- 
go oraz jej współtwórcę, dr Zygmunta 
Kalisza o chwilę rozmowy. 

Według profesora Tymowskiego olim- 
piada powinna spełniać trzy zadania: roz- 
wijać zainteresowania młodzieży techniką, 
być selekcją najlepszych na studia wyższe 
oraz wpływać na podnoszenie znaczenia 
wychowania rechnicznego w szkołach. 

— W olimpiadzie startują uczniowie po- 
chodzący z różnych środowisk — mówi 
profesor. — W szkołach technicznych pre- 
miuje się praktykę, w liceach — wiedzę 
teoretyczną. Zadaniem olimpiady nie jest 
dyskontowanie kiego stanu rzeczy, a ra- 
czej obiektywne wyławianie ludzi myślą- 
cych, nagradzanie oryginalności, idei. 

— Jest to jedna z niewielu olimpiad — 
mówi z kolei dr Kalisz — w której startuje 
każdy, kto czuje się na siłach. Słabsi mogą 
spróbować, najlepsi idą dalej. Każdego, 
jeśli choć trochę interesuje się techniką, 
posiada elementarną wiedzę, już pierwszy 
test potrafi wciągnąć, zainteresować. Jeśli 
komuś takiemu nie uda się nawet przejść 
do kolejnego etapu, jest duża szansa, że 
wystartuje za rok. Bo ta olimpiada w od- 
różnieniu od przedmiotowych, do których 
trzeba się każdorazowo przygotowywać, 
jest dla uczniów, którzy, tak jak Piotr 
Postawka, są z problematyką techniczną 
"na bieżąco. Tutaj chcą sprawdzić się, spró- 
bować szczęścia, udowodnić sobie, iż re- 
prezentują wartość zgodną *z wcześniej- 
szym mniemaniem o sobie. 

Nie można jeszcze dzisiaj uzyskać odpo- 
wiedzi, kto z finalistów zostanie laureatem 
VIII Olimpiady Wiedzy Technicznej. 
Sprawdzanie prac potrwa kilka tygodni. 
Wiadomo już jednak, że na jednym z ostat- 
nich posiedzeń Komitetu Społeczno-Poli- 
tycznego Rady Ministrów podjęto decyzję, 
iż wszyscy finaliści tej olimpiady przyjęci 
zostaną na studia bez egzaminu wstępnego 

(TB) 


Zadanie premiowane nr 375 


— Dzień dobry! 

Nie będzie to takie niezwykłe, gdy się spotkają. 

— Z nieba spadłaś? — on powie, krzyknie raczej, bo będzie 
zaskoczony. 

Z Podgórza nadchodziły niedobre wiadomości. 

Rodzice o tym rozmawiali. 

— Nie doszłoby do tego, gdyby żył administrator — zamyślił 
się ojciec. — Cokolwiek dałoby się o nim powiedzieć, umiał 
zarządzać ziemią i ludźmi. Wymagał dobrej pracy i sam potra- 
fił pracować. z 

Ściszali głosy, gdy padało nazwisko Likiera, ale i tak było 
wiadome, że to on po kawałku zabierał lasy Podgórza za długi, 
których nie spłacano. 

Nowy administrator miał więc trudną sytuację, ale był 
młody, energiczny i nie tracono nadziei, że on właśnie podnie- 
sie upadający majątek. 

W Podłężu nikt nie odczuwał zmiany, tyle że czworaki 
z wiosną bardziej niż kiedykolwiek zapadały w błoto. Płaty 
ziemi dobywały się spod śniegu, który już tak się rozłaził, że 
każdy but mógł z niego zrobić ciemną plamę. Trochę się 
jeszcze panoszył na wzgórzach i polach, ale jasne było, że 
1 tam wkrótce ustąpi przed mocniejszym słońcem. 

Żeby się nie wiem co działo, dziewczynki na Wielkanoc 
musiały mieć nowe sukienki. Lekkie, z dużymi kołnierzykami 
i co najważniejsze, odcinane w pasie. Jeszcze tylko Krystyna 
nosiła marszczone przy karczku. 


1437 ; 


Aru, 
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rozwiązanie obok. 


Przymierzyły sukienki w przeddzień święta. 

Zuzka najdłużej spoglądała do lustra. Coraz podbiegała, 
żeby sprawdzić swój wygląd. 

— Ona znowu przed lustrem! — zawołała Krystyna, powta- 
rzając za Gabrysią wszelkie skargi na Zuzkę. 

— Kręci się i diabła wykręci — ostrzegła Gabrysia. 

— Ja już go widzę, ma czerwone uszy! — wołała na prze- 
mian. 

Nad uszami Zuzki fruwały czerwone kokardy. Sukienka jej 
wirowała dookoła bioder, a każdy obrót w tańcu poszerzał 
krąg spódnicy. 

Złapała siostry za ręce. Tańczyły w kółeczko. Ich jasne 
sukienki lekkie jak płomienie powiewały z cichym szelestem. 

A do lustra, każdy to widział, zerkała tylko Zuzanna. 

W największym pokoju rozstawiony od ściany do ściany 
stół wielkanocny uginał się od kiełbas i szynek. W centralnym 
miejscu leżał na półmisku rumiany prosiak z jajkiem w zębach. 
Zanim w głębi, nad babkami, keksami i mazurkami wznosił się 
wspaniały sękacz z kwiatem hiacyntu na wierzchołku. Pach- 
niało niezwykłym zapachem aksamitnych rdzawo-czerwo- 
nych laków, które po bokach stół ozdabiały. 

Masło było uformowane w różę. Nad jej płatkami pracowała 
mama tak długo, póki masło nie stało się prawdziwą kremową 
różą. Pisanki roboty Ulinki leżały w koszyczku na bocznym 
stoliku. Były kolorowe i wypolerowane skórką słoniny. Nale- 
żało im się oddzielne miejsce wśród gałązek barwinku. 


29=155 
- X + 
658— 106=552 
3779 —3074=705 
Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: kostka my- 
dła waży 3 kg. ZAGADKA STAREGO KRU- 
KA: stary kruk mówi wspak „Wiem, gdzie 
jest drugi taki sam wisiorek od naszyjni- 
ka”. A jest on w kwadracie B-3, co widać 
na rysunku. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


Przestawiając litery w podanych 
parach wyrazów ułóż wyrazy 8-lite- 
rowe i wpisz je prawoskrętnie do 
diagramu (początek wpisu w polu 
oznaczonym kreską). Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 375'. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


1) AKTA + KIER, 2) CERA + TRAP, 3) 
MAPA + NORA, 4) WAZA + WARS,5) 
GRAD + WYKA, 6) AKKA + REJS, 7) 
KLEJ + STAR, 8) KARK + MARA, 9) 
ARKA + NAWA, 10) ANKA + KASK, 
11) DERA + KORT, 12) DALI + NAJA, 
13) IRAN + KOCZ, 14) BERA + KINO, 
15) NIKE + STAN. 


WIRÓWKA ANAGRAMOWA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 371 
Z 2% NUMERU „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” 
Z DNIIA 24.04.1982 R. 


Prawidłowe rozwiązanie. Prawo- 
skośnie: Tamiza, kolizja, wakacje, 
oliwa, delegat, chorowanie, suka, bu- 
ty, wazelina, kapota, ochota, piele- 
nie, zadatek, postawa, dola, Cerber 
Lewoskośnie: tabu, komitywa, wali- 
za, okazja, delicje, cholewa, surogat, 
kawa, niedostatek, zecer, kaliber, 
opona, piechota, zaleta, podanie, 
lawa. 

Nagrody wyłosowali: 

Mariusz Duszczyk — Warszawa, Ma- 
riusz Głód — Płock; Renała Janowska 
— Warszawa, Iwona Król — Chęciny, 
Ireneusz Łysek- Sosnowiec, Krystyna 
Minta — Białystok, Zbigniew Nowako- 
wski — Gniezno, Aleksander Rusiecki 
— Sulechów, Halina Rybińska — Zybuł- 
towo, Beata Wądołowska — Wrocław. 


Na podłodze przy stole, pod ścianami umieszczono kobiałki 
ze święconym z czworaków. Kobiety stały w drzwiach, żegna- 
ły się pod kroplami święconej wody, której nie szczędził ksiądz 
z Samogoszczy. 

Nazajutrz po śniadaniu ojciec huknął stentorem. Było zaraz 
wiadome, że Chrystus zmartwychwstał. 

„Trzy Maryje poszły 
drogie maści niosły. 
Chciały Jezusa pomazać 
cześć i chwałę jemu dać 
Alleluja!!”” 

Wujek Brochocki próbował włączyć się do śpiewania, ale 
nie miał głosu i tylko otwierał usta. 

Krystyna krzyczała „Alleluja”* robiąc porządek na swoim 
stoliku wielkanocnym. Posprzątała prędko i całkowicie. Zjadła 
jajeczka z cukru, szynkę z marcepanem i wypiła likierzagryza- 
jąc czekoladową butelką. 

— Alleluja! — zawołała znowu, sięgając po stolik Gabrysi. 

Byłoby trochę szamotania, gdyby nie wujek Hubert, który 
otworzył neseser. 

— Chodźcie tu, panienki! — zawołał. 

Stoliki wielkanocne nie były końcem prezentów. Pojawiły 
się piłki, serso i książki. 

Zuzka dostała antologię poezji w twardych okładkach. 


Cdn 


rm 


Di UCZCZERU JUMIL KUSZ, DZIMIFISZEJ 
NADSZEDK WRESZCIE DE LGO OCZEKILIFIAY HOCY ODBĘDZIE M HA 45EI GÓRZE 


DZIEŃ 100-LATNIEJ ROCZNICY ZMŁORENIN FERTRAFIL CZENZOWNIE, AFL KTÓFZY 


- ( MIRFUK OM. Z TEJ OKHZII OD HFIri A IN MSZYSTKICH SERDEĆ ZAC 
. J HUCZNIE LICZ TONIO: - — oi | ZNPRASZNIM, 
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STAĆ | MAJPIENU GAM ZBADAM, 
1AK DALECE MOZEFTY POLEGNIC 
HF PRZYMIERZU ZE ZBÓJ 
CERZFIMM. 


TYMCZASEM DO HAROHNI ZBLI- 
ZAŁA SIĘ POD HODZ GROŹNEGO 
WALEUCHF BANDA RAROGÓM, 
ZAPROSZONYCH PRZEZ ZBÓJCE- 
RZY w CELU JSPÓLNEGO 
ROZGROMIENIHR GRODU. 


NIE LJIE 
NR ROZSTRINYCH DROGACH STRŁ zak RZ 
OFERMĄ, ZGODNIE Z ROZKAZEM, 
ZDĄZAJĄCYCH NA JUBILEUSZ GOSCI 
MIĄRŁ ZRCHĘCĄĆ DO ODHIEDZIN PEN- 


SIONRTU HEGEMONR. 


HH PORZĄDKU. 
JESTEM MIE- 
PIŚMIENNY. 


LALWNUCH DRE OFERMIE 
ODCZUC, ZE NIENR PRÓZNO 
NOSI SWOJE IMIĘ, PO CZYM 
RUSZYŁ SWO- 


OFERMA KOGOS JESZCZE 
NAM TU SKIEROWAŁ, TO 
PEWNO OSTATNI 


Co ZA NIELK. JESLI MRSZ 
TROCHĘ OLEJU w GŁOWIE, 
OMIF NASZĄ NAROWNIĘ 
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TECHNIK TELEWIZYJNY wezwany do 
domowej naprawy telewizora dopisuje do 
rachunku pozycję: „Krótki kurs podstaw 
działania odbiornika ty — 50 zł”. 

— Co to znaczy? — pyta właściciel telewi- 
zora. 

— To cena za pół godziny odpowiedzi na 
pytania pańskiego piekielnego synka 

— ZAŁOŻĘ SIĘ o dwa pensy, że wytrzy- 
mam pod wodą dłużej niż ty! — mówi jeden 
Szkot do drugiego nad brzegiem morza 

— Przyjmuję! — odpowiada drugi. 

Dotychczas policji nie udało się odnależć 
żadnego z ciał. 


icie należy do wychowania — mówił dziadek. - Na 
— stołku czy na kobiercu, obojętne. Nie żałować 
tego dzieciom, trzepać skórę. 

Dobrze, że rodzice Zuzki go nie słuchali. Inaczej przez te lata 
Zuzka nieczęsto mogłaby swobodnie usiąść. Klęczeć tak, 
stosowano takie kary, ale nie bito dzieci. 

— To jest postęp — odezwała się Tilunia, w której domu 
„rózeczką Duch Święty dziateczki bić kazał”. Tam zresztą też 
nie stosowano się do poleceń Ducha Świętego i dzieci rosły 
jak chciały, czyli nazbyt samowolnie. 

— Może rózeczka w swoim czasie dobrze by zrobiła pięknej 
Tiluni — odezwała się kiedyś ciotka Teresa. 

Zuzka to w myśli potwierdziła. Kochała wujka Huberta, 
a ciotki Tiluni chętnie by się wyrzekła, gdyby ona sama tego 


wcześniej nie zrobiła zapomniawszy po rozwodzie o Podłężu 
i o swej siostrze, która była przecież dla niej „źródełkiem 
pociechy”. 

Wujek Hubert potwierdził listem swój przyjazd na Wiel- 
kanoc. 

— Ostatnia Wielkanoc tutaj — zamyślił się ojciec. 

Rodzice coraz częściej rozmawiali o opuszczeniu Podłęża. 
Nie była to dla ojca łatwa decyzja. Przyzwyczaił się do folwar- 
ku i polubił ludzi. Dbał o wszystko. Często wieczorami, tuż po 
kolacji wymykał się do czworaków z jakąś maścią, zkroplami. 
Lekarza nie było w pobliżu i gdy kto zachorował, trzeba było 
sięgać do domowej apteczki. O stajni, oborze też pamiętał. 
Może nawet za bardzo, jeśli potrafił podrzeć w pasy obrus, by 
opatrzeć nogę zranionego konia. 

— Żebyś powiedział, dała bym gorszy — krzyczała mama, bo 
to był całkiem nowy obrus. 

— Dałabyś, a jakże! 

Pokłócili się wtedy. 

Od tego czasu ojciec pisał listy w sprawie pracy do różnych 
urzędów i propozycja jego została przyjęta w sejmiku powia- 
towym przy starostwie w jednym z miast wojewódzkich. 

Było to już zagwarantowane umową. 

— Dostałem pracę w Białymstoku — odezwał się ojciec przy 
stole. 

— O! - szepnęła Zuzanna. 

Musiała zatrzymać oddech, żeby nie krzyknąć. Rodzice 


Witka mieszkali w Białymstoku, on tam się uczył. 


Zaczerwieniła się gwałtownie. Czuła to, ale nic nie mogła 


poradzić. Zlękła się, że odgadną wszyscy, jaka to dla niej 
ważna wiadomość. Musiała zaraz, natychmiast wymknąć się 
z domu. Gdziekolwiek, byłe dalej! Przemyśli to sobie w samot- 
ności. Biegła, jakby chciała wygrać wyścig. 


Śnieg nie był przeszkodą, nie utrudniał drogi. Nic mu się nie 


udawało o tej porze. Padał, rozlatywał się na wszystkie strony. 
Ten przedwiosenny śnieg chłodząc policzki Zuzanny sprowa- 
dzał rozwagę i uspokojenie. 


No i co z tego? — zapytała siebie, zwolniwszy kroku. — 


W mieście jak w lesie, gdzie kto kogo znajdzie? Gdyby miała 
adres! Ale nie miała i nikogo w Bączkach o to nie poprosi. Nie 
będzie też chłopaka szukać po szkołach, do tego się nie 
posunie. 


Mimo zwątpień pomieszanych z radością musiała stwier- 


dzić, że radości było więcej. Gdy się jest w tym samym 
mieście, dobry los może sprawić, że się ludzie spotkają przy- 
padkiem — na ulicy, w sklepie, w teatrze. Wiele jest miejsc, 
gdzie taka rzecz może się zdarzyć. A w ogóle, gdy się mieszka 
w tym samym mieście, to już ten fakt sam w sobie jest czymś 
nadzwyczajnym. 


Na dobrą sprawę można powiedzieć, że jest się razem. 
Pewnego dnia przywita go. 


Dokończenie na str. 7 


